Logopeda radzi – Potrzeba komunikacji
Może zdziwicie się Państwo, że dopiero teraz piszę o znaczeniu potrzeby komunikowania się z otoczeniem. Chęć porozumiewania się jest przecież impulsem do rozwoju języka. 

Dzieci zanim zaczną mówić, dysponują mimiką, całym asortymentem gestów,  nieartykułowanych dźwięków (krzyków), ruchów całego ciała, którymi komunikują swoje emocje  a  mamy często doskonale wiedzą lub domyślają się czego oczekują dzieci. Z tych pierwszych sygnałów rozwija się komunikacyjna funkcja mowy. W nieartykułowanych dźwiękach coraz wyraźniej można usłyszeć dźwięki podobne do samogłosek :  a, u, i, potem o, e, y.  Pojawiają się spółgłoski  (mruczenie mmm, gruchanie ghu) i całe sylaby wielokrotnie powtarzane (bababa, dadada). Z potoku różnych dźwięków rodzice nagle wyróżniają  pierwsze słowa mama, baba, tata, papa. Jeśli zostaną  przyjęte z radością dziecko chętnie będzie je powtarzać. I tak słowo mama  zaczyna oznaczać właśnie mamę, która przybiega na wołanie.

1. Zmysły i ruch

Nawet zdrowe dziecko musi pokonać ogromne trudności, by opanować mowę. O  precyzji i szybkości potrzebnych  do mówienia ruchów niech świadczy fakt, że jedno zdanie trwa około 2 ½ sekundy, a wymaga wymówienia bardzo zróżnicowanych lub podobnych dźwięków mowy. Znacznie większą trudność sprawia to  dzieciom niesprawnym ruchowo, wolniej reagującym na sygnały otoczenia, słabiej widzącym  czy gorzej słyszącym, a także tym, które do skupienia uwagi na jakimś znaczącym bodźcu potrzebują specjalnych oddziaływań. 

Mimo ograniczeń w opanowaniu czynnej mowy również te dzieci porozumiewają się z otoczeniem (postękują, prowadzą mamę w określone miejsce, pokazują wybrany przedmiot albo sprzęt). Chodzi jednak o to, by  dialog z bliskimi był pełniejszy, bardziej precyzyjny a ponadto, by dialog był możliwy z większym kręgiem ludzi.

Zagadnieniem, do którego stale wracam,  jest  wartość uczenia wielozmysłowego. Mózg rozwija się tylko pod wpływem wielu działających bodźców-  pochodzących z 5 zmysłów (dotyk, smak, węch, wzrok, słuch) oraz informujących o położeniu części ciała  i pozycji dziecka  w  przestrzeni. Nasze dzieci potrzebują tych bodźców znacznie więcej niż inne. To my musimy stale pamiętać o dostarczaniu im impulsów do rozwoju i angażowaniu równocześnie wielu zmysłów. Dzieci zdrowe stymulują swój rozwój dzięki ogromnej aktywności ruchowej, ciekawości świata, umiejętności obserwacji i doskonaleniu raz opanowanej czynności przez jej wielokrotne powtarzanie, skuteczne domaganie się od dorosłych tego, czego im brakuje. Nasze dzieci nie mogą lub nie potrafią jednoznacznie pokazać, czego chcą, nie umieją same zrozumieć sygnałów, które wysyła ich ciało.

Z obserwacji dzieci w przedszkolu można wyciągnąć wniosek, że niemal wszystkim brakuje ruchu.  Są dowożone autami pod przedszkole, brane na ręce i zanoszone do sali. Wiadomo, że my, dorośli, mamy mało czasu na wolny spacer rano. 

Jednak naszym dzieciom aktywność fizyczna  pomaga również w rozwoju mowy. Chodzi tu nie tylko o samodzielne pełzanie, raczkowanie, chodzenie, skakanie, wspinanie się, pchanie, rzucanie, ale o wprowadzanie  ruchu nawet wtedy, gdy dziecko samo się nie porusza. Przykładem odmiennych form ruchu mogą być huśtanie, wirowanie, przesuwanie na kocu, „podrzucanie”, turlanie. Chodzi o to, co potocznie nazywamy baraszkowaniem, a co pięknie wykorzystywane jest w Ruchu Rozwijającym W. Sherborne. 

Zbliżają się wakacje przynoszące więcej okazji  do ruchu aktywnego lub biernego. Ruch  podnosi gotowość mózgu do uczenia się, aktywizuje układ przedsionkowy a następnie korę mózgową. Taki stan pobudzenia sprzyja  nabywaniu wiedzy. 

2. Świat wokół dziecka

Aby pomóc niepełnosprawnemu dziecku często zaspakajamy  jego potrzeby, wyprzedzając jakąkolwiek z jego strony reakcję . W ten sposób możemy hamować ekspresję dziecka, naturalną chęć komunikacji. Może teraz   znajdziemy sposobność, by dłużej czekać na reakcję dziecka i nie przychodzić za szybko z pomocą, by sprawdzić, czy dziecko rozumie konkretne słowo, polecenie; czy na pewno wiemy, że chce pić sok a nie herbatę. Możemy zaobserwować, czy nasze dziecko:

· rozpoznaje własne imię, i imiona członków rodziny  

· zna i rozumie  nazwy przedmiotów

· opanowało „nie” i pożegnanie „pa pa”.

· wykonuje proste polecenie „daj misia”

· zna swoją twarz i części ciała

· rozpoznaje ludzi i  przedmioty na fotografiach a następnie na prostych rysunkach.

Rozpoznawanie prostych rysunków jest pierwszym krokiem do nauki porozumiewania się pozawerbalnego (piktogramy, schematyczne obrazki prostych czynności). Rodzice często obawiają się, że wprowadzenie piktogramów utrudni uczenie się mowy przez dziecko. Niesłusznie. Słowa mówione do dziecka poparte obrazem  można szybciej utrwalić, bo obraz zostaje, nie jest tak ulotny jak słowo. Z obserwacji naszych wychowanków wynika, że właśnie wprowadzenie piktogramów  przyspiesza rozwój mowy, porządkuje wiedzę  o świecie, a możliwość komunikowania  eliminuje niepożądane reakcje emocjonalne i trudne zachowania. Są, oczywiście, dzieci, które  nie nauczą się mówić, ale z pewnością  opanują proste formy komunikowania swoich  oczekiwań.

Tak zdarzyło się w przypadku Mariusza. Chłopiec nie mówił, wydawało się, że niczym się nie interesuje, niczego nie rozumie. Był bardzo pobudzony, nie reagował na polecenia, nie skupiał na niczym uwagi.

Po okresie żmudnej pracy nad wprowadzeniem piktogramów Mariusz zaczął się zmieniać jakby zrozumiał, co się wokół niego dzieje. Piktogramy porządkowały jego  świat, zapowiadały, czego może oczekiwać a co najważniejsze - uczyły komunikowania potrzeb. Pewnego dnia  nauczycielka Mariusza przybiegła ucieszona, kiedy dziecko po podwieczorku, samodzielnie podeszło do tablicy i pokazało piktogram „dom”. Znaczyło to, że wie „teraz pójdę do domu, czekam na to”. Długo trwało, zanim chłopiec nauczył się wybierać wskazaną z trzech zabawek.  Z przedszkola odszedł wymawiając samogłoski, niektóre sylaby, ale jeszcze nie mówił. Dziś mówi, uczy się czytać i robi stałe postępy, przynosząc radość całej rodzinie. Na takie sukcesy dziecka trzeba  często długo i cierpliwie czekać. 

Komunikacja za pomocą piktogramów zakłada jednak, że dziecko aktywnie zareaguje, wskazując przedmiot lub obrazek ręką, wzrokiem. Są też dzieci, których porozumiewanie się oparte jest na gestach. Czasem jest to kilka prostych, powszechnie używanych znaków (machanie ręką na do widzenia, posyłanie całusów). Warto rozszerzać ich zasób wprowadzając gest „patrzeć”, „słuchać”,  „pić”,” jeść”, „ proszę”, „dziękuję” itp. 

Najlepiej ustalić zakres stosowanych gestów z pedagogiem i logopedą, którzy zajmują się dzieckiem. Ucząc dziecko  gestu –symbolu wyposażamy je w możliwość „wypowiadania się”, wyrażania swoich potrzeb.

3. Trudna sztuka dokonywania wyboru
Możliwość wyboru to coś, czego  dziecko niepełnosprawne jest najczęściej pozbawione. Róbmy wszystko, by jak najczęściej wymagać od niego samodzielnego wybierania. Początkowo wybór nie może być trudny. Pokazujemy dziecku ulubiony smakołyk, nazywamy to. Pokazujemy znacznie mniej lubiane jedzenie i nazywamy je. Trzymając w jednej ręce ulubioną krówkę, w drugiej nielubianą chrupkę,  pytamy „chcesz krówkę?”(wyraźnie pokazujemy krówkę), „chcesz chrupkę?” (znowu wysuwamy rękę z chrupką). Dziecko wzrokiem, lub gestem pokazuje to co woli. Komentujemy wybór,  „ tak dostaniesz krówkę”  i w nagrodę dziecko otrzymuje wybrany smakołyk. Dokonało ważnego kroku w opanowaniu świata – samodzielnie wybrało to na co ma ochotę. My wzmocniliśmy jego wybór nagrodą, żeby utrwalić pożądane zachowanie.  Jak najczęściej  pozwalajmy dziecku wybierać.

Analogicznie postępujemy z rożnymi przedmiotami, które dziecko  poznaje i które są dla niego ważne, znaczące. Takie świadome wskazywanie uczy nie tylko rozumienia słów, ale również koncentracji wzroku na konkretnym obiekcie, który -dłużej eksponowany -może zaistnieć w świadomości dziecka. 


Kładziemy przed dzieckiem dwie znane mu zabawki : piłkę i  misia. Nazywamy je: „to jest miś”, „to jest lala” a następnie prosimy  „pokaż gdzie  miś”, „pokaż gdzie piłka”. Na początku nie odmieniamy nazwy  zabawki ale tak formułujemy pytanie, by nie występowała w nim nowa dla dziecka forma pokaż„misia” lub daj „piłkę”. Podpowiadamy dziecku, prowadząc jego rękę we właściwym kierunku i powtarzamy tę zabawę aż do uzyskania efektu,  jakim jest wskazanie właściwego przedmiotu.  


Stopniowo możemy zmienić konkretne przedmioty na fotografie lub rysunki, wtedy dziecko będzie wybierać na podstawie symbolu. Stopniowo wprowadzamy wybory dotyczące nie dwóch ale trzech rzeczy. Możemy demonstrować takie przedmioty, które dziecko interesują, zaciekawią, a potrzebne są w komunikacji (jedzeni, ubrania, naczynia). Dzięki piktogramom lub rysunkom dziecko może wybierać  ulubione czynności. My możemy  ilustrować piktogramami  plan dnia dziecka. Największą radość sprawi Państwu  sytuacja, kiedy dziecko samo sięgnie do piktogramu i „zakomunikuje”, że chce iść na spacer, chce oglądać bajkę lub słuchać muzyki. Jeżeli  nam się uda zmienić uparte stanie przy radiu na pokazanie piktogramu „radio” to znaczy, że dziecko przeszło kolejny etap rozwoju i jest na drodze do lepszej komunikacji z otoczeniem. Jeżeli zawsze, kiedy dziecko stanie przed radiem, nie pokażemy mu  rysunku, piktogramu „radio”, i nie skłonimy do pokazania go (nawet z dużą pomocą manualną), nie nauczymy go rozumienia tego symbolu, a tym bardziej jego używania. Kiedy dziecko staje przed radiem, co znaczy „chcę słuchać radia”, weź do rąk  dwa piktogramy „radio” i  „klocki” . Zapytaj „chcesz słuchać radia” wyraźnie wysuwając piktogram „radio”, „chcesz układać klocki”, demonstrując znany już mu piktogram „klocki”. Dziecko musi wskazać tylko jeden obrazek i otrzymuje w nagrodę muzykę z radia lub jeżeli zmieniło decyzję klocki do zabawy.

Praca nad wyborem jest trudna, praca nad opanowaniem piktogramu jest żmudna i długotrwała, ale radość dziecka i nasza, z tego, że możemy się porozumiewać, że opanowaliśmy wspólnie kod komunikacyjny, że  można  dalej rozwijać nasz dialog  warta jest pracy i poświęcenia. Może tak jak Mariusz, niejedno dziecko zacznie mówić. Niech te wakacje będą początkiem drogi do komunikacji werbalnej.

Maria Płaszczewska, logopeda
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